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Zatrzepolaty sztan- 
dary. Hymn, polski 
hymn zwycięstwa. 
Serca pełne radości, 
„gdziekolwiek biją tę- 
inem > umiłowania 
Rzeczypospolitej. 
Rozsławione imię Pol- 
ski, Polska na ustach 
wszystkich narodów. 
Trgumfalny byi pow- 
rót. Kwiaty. Czemże 
są jednak kunialy LĄ 
re zwiędną, wobec te- 
go co pozostaje: sła- 
wa tmienia.polskiego? 
Oto przecie chodziło. 
bia „Niech było to ce- 


Źwirko — Wigura. 


Kraków, ul. Florjańska I. 14. II. p., 


tel. 137-77. 


pierały Im piersi. Rô- 
wnie dumni byli jak 
inteligent, robotnik 
czy chłop w zapad- 
łej gdzieś wsi pol- 
skiej. 

Śmierć przyszła 
wtedy, kiedynajmniej 
jej się spodziewano. 
Odeszli nagle. Ale 
odeszli po dobrze 
spełnionym obowiąz- 
ku, po życiu pełnym 
poświęceń, poświęceń. 
dla Tej, którą tak bar- 
dzo umiłowali, Po ra- 
dości tryumfalnych 


dni, żal i smutek jest 
pośród nas. Jakże tra- 
giczny kontrast mię- 
dzy wspaniałem zwy . 
cięstwem a śmiercią nagłą. Jesień liśćmi obsypuje świeże mogiły, wobec których w żałobie pochyliły się głowy całej 
Polski i świata cywilizowanego. Odeszli, smutkiem napełniając serca nasze. Pamięć jednak o Bohaterach nie wygaśnie, 
*lecz będzie wzrastała w miarę rozwoju ludzkości w postępie świata i rozwoju mocarstwowego Polski. 


lem, marzeniem, któ- 


re spełniło się. Dlate=—. A Miejsce Aene Bora 
go radość i duma roz- e 


Koleżanki i Koledzy! 
Obywatelki — Obywatele! 


Mury szkolne pozostały za Wami! Rzeczpospolita Akademicka wita każdego wolnością myśli 
i słowa! Ideały w czyn zamienić! Pracą droge usłać prostą do wielkości Ojczyzny! Granitowe fun- 
damenty naszej ideologji — Przeszłość — krew naszych ojców poległych w szeregach legjono- 
wych, — Przyszłość — utrwalenie niepodległości przez stworzenie jednego obozu Czynu, — 
teraźniejszość — wierność Polsce, służba idei państwowo-twórczej. 


Akademicki Oddział Związku Strzełechiego grupuje akademików, prawdziwych obywateli — 
Polaków, miłujących Ojczyznę i twórcę ruchu niepodległościowego Pierwszego Marszałka, Józef: 
Piłsudskiego, Budowniczego państwowości polskiej. 


Każdy akademik winien należeć do Akademickiego Oddziału Związka Strzeleckiego! 
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Akademicki Oddział Związku Strzeleckiego jest: 


szkołą wychowania obywatelskiego, 


szkołą wychowania żołnierza przez” swe 


oddziały męskie i żeńskie — pieszy — konny — sanitarny, zaufaniem Narodu we własne 


siły, 


murem młodych piersi przed nawałą wrogów, ostoją życia organizacyjnego przez 


karność, dyscyplinę, życie towarzyskie w świetlicy i obozach, kuźnicą nowych prądów, 


zdążających do stworzenia typu obywatela państwowca, 


tężyzną duchową 


i fizyczną młodego pokolenia, skarbnicą nowych ideałów „bez deptania przeszłości ołtarzy“. 


Odsłonięcie pomnika ś. p. Pułkownika 
LisasKuli w Rzeszowie. 


Godzina 5-ma rano z minutami. Po- 
ciąg dobija do rodzinnej miejscowoś- 
ści Bohatera ś. p. Płk. Lisa-Kuli. 
Przybywający tym pociągiem wyczu- 
wają święto, nietylko w duszy ale 
i wokoło siebie, jak daleko oko Się- 
ga. 

Jest jakiś niezwykły nastrój. oży- 
wienie ruchu, widać radość, ale rów- 
nocześnie i powagę tego święta już 
na samym peronie. 

Na dworcu oczekują w uroczy: stych 
sai ojach, przybywających przedstawi- 
cieli władz oraz gości, członkowie Ko- 
mitetu Budowy Pomnika, przedstawi- 
ciele władz rządowych, wojskowych 
i samorządowych. 

Komipanja honorowa ze sztandarem 
i orkiestrą. Pociąg się zatrzymuje, 
wśród. wysiadająch -jest D-ca Okr. 
Korpusu Generał Łuczyński w towa- 
rzystwie Generała Smorawińskiego 
D-cv 6 Dyw. Piechoty. 

Kompanja prezentuje broń, orkie- 
stru gra Hyman. generał odbiera ra- 
port. Po spożyciu śniadania w restau- 


racji kolejowej, udajemy się nma 
błonia. : ; i 
Wzdłuż wszystkich ulic, któremi 


przechodzimy, ustawiony jest szpaler 


Ochotniczej Straży Ogniowej. Wsze- 
dzie widać ład i porządek. Mieszkań- 


cy wylegli ze swych siedzib tstoją 
za koedonem, nie widać naporu publi- 
ki, nad całością porządku czuwa Straż 
Obywatelska, oraz organa policyjne. 
Zdążamy w „dalszym ciągu na błonia 
oddalone o 10 minut drogi od dworca. 
va: błoniach ustawiony ołtarz nad któ- 
rym powiewa wysoko na maszcie wy- 
ciągnięta chorągiew o barwach naro- 
dowych, która 'taluje majestatycznie 
poruszana lekkim wiatrem. 

Przed ołtarzem mnóstwo dostojni- 
ków państwowych i samorządowych; 
tak że niepodobna tu ich wyliczać. - 
Oczekujemy przybycia Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. 

Przed frontem ołtarza ustawione w 
pięknym szyku, pułki różnych bro- 
ni. — Na prawo od ołtarza, usta- 
wione są dry pułki Związku. Strze- 


leckiego, tuż przy ołtarzu sztanda- 
ry delegowane prawie ze wszyst- 
kich dowództw korpusów, — Na kil- 


ku sztandarach widnieje wstęga or- 
deru „Virtuti Militari, + Za satan- 


darami wojskowemi ustawiło się 20 
kilka sztandarów Związku Strzeleć- 
kiego, oraz cały las sztandarów róż- 
nych organizacyj: Harcerstwa, Soko- 


łów, Zw. Rezerwistów i t. d. Poza 
sztandarami © stoją Hufce szkolne, 


dziatwa szkolna, delegacje Oddziałów 
Związku Strzeleckiego z całej Pol- 
ski, widzimy w szczególności delega- 
cje z Wilna, Łodzi, Częstochowy it. 
d.-- Następnie ustawione są Oddziały 
w sile l-ego pułku Zw. Rezerwistów 
z Krakowa, bardzo liczny zastęp 
strzełczyń i harcerek, obok widzimy 
wyróżniających się swym strojem Le- 
gjon Młodych i wiele, wiele innych. 

Widać ożywiony ruch, odwracamy 
oczy ma chwile, oficerowie salutują, 
cywilni odkrywają głowy, oto zbli- 
ża. się Pani Marszałkowa. Piłsudska-z. 
córeczkami-Wandzią i Jagódką wto- 
warzystwie Wiceministra Spraw Za- 
granicznych Pana Bee ka. zpw” 
Marszałkowa po przywitaniu sie zaj- 
muje miejsce przed ołtarzem i wszys- 
cy czekają na przybycie Pana Prezy- 
deuta Rzeczypospolitej. 

Za chwilę orkiestra intonuje Hymn 
Narodowy. bo oto zbliża się samocho- 
dem Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Profesor Tenacy Mościcki w towarzy- 
stwie Generała Sosnkowskiego, Prze- 
wodniezącego Komitetu Budowy Pom- 
nika. Auto Pana Prezydenta es- 
kortuje szwadron szwoleżerów z pię- 
knymi chorągiewkami anarantowetmi 
na. lancach. 

Widok jest imponujący. — Pan Pre- 
zydent objeżdża zwolna wszystkie us- 
tawione Oddziały, które prezentują 
broń, kilka orkiestr bezustannie gra 
Hymn Narodowy.. Po odebraniu 
raportu Pan Prezydent zajmuje miej- 
sce przed ołtarzem na specjalnie us- 
tawionych fotelach, obok Pana Pre- 


zydenta siedzi matka ś. p. Płk. Lisa 
Kuli. Pani Marszałkowa  Piłsudska, 


Panowie Ministrowie, Generalicja, w 
dalszych rzędach Przedstawiciele 
Władz i Urzędów, Korpus Oficer- 
ski i t. d. 

Po nabożeństwic, wygłosił krótkie, 
ale podniosłe kazanie proboszcz Rze- 
szowa. były katecheta $. p. Płk. Li- 
sa-Kuli. naprowadzając na pamięć o- 
becnych życie młodzieńcze, swego hy- 
tego ucznia, podnosząc jego zalety i 
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gotowość do poświęceń. Po nabo- 
żeństwie obecni udają się przed koś: 
ciół Farny, naprzeciw którego widzi: 
my zasłonięty jeszcze pomnik tego, 
dla którego Wolność Ojczyzny i Na- 
rodu wyższe były nad cenę własnego 
życia. — Przed pomnikiem ustawiają 
się sztandary historyczne, byli pod- 
komendni Bohatera w strojach legjo- 
nowych, wśród których wybijali się 
Beliniacy. 


an Prezydent Rzeczypospolitej i dc 


konuje jego odsłonięcia. orkiestra gru 


Hymn Narodowy, 
baczność 
rowie 
lają. 

Po odsłonięciu pomnika Pan- Pre- 
zydent zajmuje miejsce na przygoto- 
wanej «dla. Niego*trybunie, u podnó: 
zam którego ustawiono podjum x To- 
telami, na którym zajmuje miejsce 
"matka s. p. Pułkownika w asyście 
dwóch młodszych synów, która z. du. 


wszyscy stają hai 
i odkrywają głowy. ofice- 
salutują. sztandary się poc hy: 


Aną prawdziwejnationy Polskiej spo- 


eląda na odsłonięty pomnik swego sv-. 
na. Przed pomnikiem staje luspek- 
tor Armji Generał Sosnkowski -i 
przemówieniu, w którym oddał hołd 
Bohaterowi, oddaje pomnik w opiekę 
miasta w ręce burmistrza Krogulskie- 


go. 


Po Generale Sosnkowskim przema- 
wia General Rydz-Śmigły, który Ww 
swem pięknem. barwneni przemów ie- 
niw podniósł zasługi s p. Płk. Lisa 
Kuli. S, 

Po Generale Rydz-dmigłym przema- 
wią Minister Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego Jędrzejewicz, 
który w swem przemówieniu Zwraca 


się specjalnie do młodzieży z ape- 


lem, aby w swych potz deskę h sta- 
rała się naśladować Bohatera i brala 
sohie go zawsze za wzór. W końcu 
prz zemówił burmistrz * OS Rzeszou- 
wa Krogulski, który odbierając pou- 
nik w imieniu miasta złożył śrubowa- 
nie, że miasto po wieczne czasy ata- 
czać będzie pomnik swą opie ką, że 
pomnik ten będzie dla nich: drogą 
pamiątką. 

Po tym ceremonjale wszystkie Od- 
działy odmaszerewały i uformowały 
się do defilady, którą odebrał Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej w Aowa- 
rzystwie Pana Generała Sosnowskiego 


po | 


Przed pomnikiem staje! 


verme ——— 


l dostojników. Defilada trwala dwie 
wodziny z górą. Przed Panem Pre- 
zydentem prze efilowaty w dziarskiej 
postawie Oddziały wojskowe, hufce, 
dzi: atwa szkolna, # delegacją byłych 
legfonistów na czele, którą prowadził 
Generał Dywizji Piskor. Delila- 
fe zamykały Oddziały Związku Strze- 
leckiego Okręgu X., ze sztandarami 
na. czele w sile 4-ch pulków. Ca- 
łością Oddziałów Zw. „i SEBA do- 


wodził Komendant Okręgu X. Ka- 
pitau W. P. Iekowicz. 
Zaznaczyć należy, że całość uro- 


czystości wypadła pod każdym wy ngle- 


Pa 


Pen strz zelisty okrzyk powitalny po- 
wstał bodajże już na drugi dzień po 
rozpoczęciu obozu Akademickiego 
Związku Strzeleckiego w Zakopanem 
na Kirach. Wyrzucany zgodnym chó- 
ren! przez sto "młodych piersi, grzmidł 
po lasach i górach zakopiańskich, 
roznosząc dokoła radość życia i wese- 
le tu młodych i czerstwych chłop- 
ców, zgromadzonych na obozie dla wy- 
poczynku i wzmocnienie sił swoich. 

A równocześnie z tym okrzykiem 
zrodziły się przezwiska, nadane po- 
szczególnym obozowiczom, więc „Ta- 
tat", „Mama“ i „Wujek — nie zbrak- 


lo i „Dziadka w tej rodzinie wiel- 
kiej znalazł się i „Hitler“, i fanta- 
styczny o Manoli” (7) 1 „Łazasz” i 
wiełe, 


o Mie brakło, mimo srogich krzyków pię- 
knego „Tadzia”, stale prawiącego 0 
„takowych* i „powyższych i mimo 
srogich anin swoich, jako komendanta 
tego „wojska Królowej Jadwigi” ito- 


PRES „ARNE -<IWÓ" AŻ 


dem imponująco, co jest niewątpli- 
wie zasługą dobrze zorganizowanego 


komitetu miejscowego. 

Miasto godnie uczciło dzień tej u- 
roczystości przybrawszy szatę odświę- 
tna. Okręg V. Z. S$. reprezentowany 
byl przez ciu delegatów Zarządu, 
b-cia oficerów, 2-ch delegatów Od- 
działu Akad. Z. N., poczet sztandaro- 
wy, oraz 2 Oddziały imienia Płk. LA 
Kuli z Komendantem Okręgu Mjr. Na- 
imskim, oraz. Płk, Dr. M. AA 
kim na czele. 

Kere Andrzej, 
Ohwodowy Z.S. 


-— Kiry, cześć! 


warzystwa patałachów“, jak Was, Ko- 
ledzy, często nazywałem. 

Nie zbywało Wam też na wesołości 
wtedy, gdy trzeba było pasa podcią- 
gnąć, czy iść „na dopych*, ani wtedy, 
gdy nagła inspekcja wykrywała nie- 
porządek jakiś, lub gdy się łokieć 
czy kolano starło, lub czyrak na... 
zupełnie nieodpowiedniem, miejscu wy- 
SEON zył Pamiętam Wasze wesołe do- 
cinki i dowcipy w różnych chwilach, 
po zmęczeniu gimnastyką, czy wycie- 
czką, lub po skrupulątnem zbieraniu 
słomek i niedopałków pod oknami sal, 
gdzieście mieszkali. 

l tak przeszło tych kilka tygodni 
życia z naturą, gdyście wespół ze mnią 
chodzili nawpół nadzy, poopalani, 


wiele: inrychrokadościivetraty>""ezarmi "io wieszyry" sie zy" "lRozje= 


chaliście sie do domów, 
nadzieję, miłe 


unosząc, mam 
l wspomnienia, niepa- 
mięć zgrzytów I miłą świadomość 1n- 
zyskania  zaszczytnych odznak zu 
sprawność fizyczną i strzelecką. 
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Dziwno Wam może, że tak do Was 
niszę. Nie miałem jednak sposobności 
znów mówić z Wami wszystkimi, jak 
na Kirach, a wielu z Was należy się 
odpowiedź na miłe listy, jakiemi chcie- 
liscie mi wielką przyjemność sprawić. 

Więc teraz, chcę się Wan wyspo- 
wiadać z wrażeń moich o Was, sko- 
ro na mnie kolej przyszła. Otóż, przy- 
jechaliści do Zakopanego razem ze 
mną w jednym wagonie, jako typowa 
kompanja „wzajemnej adoracji", któ- 
a dziwiła się mocno moim wstępnym 
zarządzeniom na obozie. Powoli wdro- 
żyliście się do życia obozowego, do za- 
jęć, do chwil wesołych i smutnych, 
zamieniliście się w tę wielką rodzinę, 
jaka powstała z Was później. Ja by- 
feni tym, który starał się Was w ku- 
pie utrzymać, często zrzędzącym, do- 
kuczającym, wymagającym człow ie- 
kiem, który starał się w Was wpoijć 
to, co się prawdziwą „strzeleckością** 
nazywa. A przecież, wierzcie mi, że 
teraz, gdy ta, niełatwa praca, jest po- 
z„amną, teskno mi trochę do Was i tem 
się pocieszam, że wkrótce pewnie 
znów się spotkamy. Cieszę się, gdy 
którego z Was widzę — wtedy wyda- 
je mi się, że.znów siedzę wśród Was 
na ganku obozowym, dzieląc Wasze 
troski i uciechy. Widzę, że nadal się 
rozumiemy, jak dawniej, i że spotka- 
nie nasze będzie spotkaniem człon- 
ków tej samej rodziny. | 

Więc narazie, dowidzenia! — jak na 
obozie, przed owem żegnam Was, by 
jutro znów się zobaczyć. Niechże to 
jutro nadejdzie szybko i niech będzie 
ziów koleżeńskie i strzeleckie i znów 


pracowite i wesołe, jak tam, ua Ki 
rach. A tymczasem — Kiry, cześć! 


M. Frank 
powiatowy ZS 


Jan Golebiowski. 


„Pławna krzepi““. 


Minęły dobre czasy... Nadeszły dni 
irudów i szarej codziennej pracy... 
Jeśli się zajrzy w kalendarz minio- 
nyeh miesięcy to mimowoli wzrok 
spocznie na lipcu f-sierpniu b. r., Mie- 
siyench pełnych tętna, humoru, życia 
i prawdziwej akademie kiej swobody, 
spędzonych w Pławnej. Kto tego nie 
przeżył, nie ujrzał ha własne oczy. 
„ten nie pojmie, nie zrozumie” ile 
szczęścia dala nam uwieńczona rosną- 
ców lasy nasza kolonja. 

Dni płynęły, Jak pędzona wichrem 
lala, a ty, zajęty swoją przyjaciółką 
(ew. odwrotnie), rakietą, piłkami, pla: 
Żą, dyskiem czy oszczepem, nie Wi- 
dzialeś nawet ich biegu i o piątku 
anyślałeś, że jest wtorkiem. Ciągle ka 
wały, ciągle toš nowego, Każdy się na 
cog Silit, aby zasilić "dnia repertuar. 
A byli i tacy, ĉo nie giląc Się, zasilali. 
Sama przyroda uczyniła ich niescho- 
dzącym piśmidłem z afisza dnia, czy 
to wspomnieć najpiękniejszą parę „ze 


i Miss Pławnę, 
Kol. Cesia M...., 


wsi” Kol. Henia Li... 
czy niezastąpionego 


a lgnac Bing-Sing, a Gandi, a Włodzio 
to typy. 


Ż.. i wielu innych, które ze 


Gen. Wieniawa-Długoszowski wśród 


względu na swój wygląd i huntor po- 
winny otrzymać bezpłątny abonament 
na całoroczny pobyt na Kolonji. Smia- 


ło się bractwo, bawiło, tańczyło i... 


piło, że aż hej! Wszy stkiemu zaś prze 
wodniczył nieoceniony „Tata Tasiem- 
ka“. 

Jeszcześ z jednego posilku dobrze 


kolonistek i kolonistów w Pławnej. 


4 : ą 
nie ochłonął a tu już dzwonią na dru- 
gi, aż w drugimi końcu wsi słychać 
i mimow oli niejednemu z tego powodu 
wy znanie miłosne zamario na ustąc h. 
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Akademicy-Strzelcy wobec napaści 
na Prof. Dr. K. Bartla. 


0. 


Z 


Na wiadomość o haniebnej napaści 
W. P. na Prof. Dra K. Bartla, 
arząd A. O. Z. S. w Krakowie wy- 


stosował następujące pismo jako rezo- 


lucję uchwaloną przez członków 


Od- 


działu: 


od- 


Akademickiego 
ału Związku Strzeleckiego zebrani 


Członkowie 


Świetlicy Oddziału w dniu 24 bm. 
moniyślną uchw aly potępiają tehó- 
'wskich sprawców napadu, który 


okrył hańbą Uczelnie polskie, wyraża- 
ją przekonanie, że młodzież akademic- 
ka dbająca o swe dobre imie; musi 
od opryszków wyraźnie się odgrodzić. 


Zebrani uchwalają przesłać WPa- 
nu Profesorowi wyrazy hołdu jako 


przedstawicielowi świata pracy i świa- 
ta nauki, jako Obywatelowi, wobec 
którego dług wdzięczności ma nietyl- 
ko młodzież studjująca, ale Rzeczpo- 
spolita. Za Zarząd A. O. Z. S. Prezes: 
Stefan Smolec mp. Sekretarz: lenacy 
Grzegorzek mp.“ 


W odpowiedzi nadesłał Prof. Dr. 
K. Bartel odręczne pismo: 
„Lwów, ul Nabielaka 389. 300v. 1982, 


Szanowni Panowie! Dziękuję uprzej- 


mie za list z datą 25. maja br. Jestem 
człowiekiem, którego jaja nie prze- 


straszą. Ale nawet granaty jajowe nie 
zmienią mego postępowania i nie po- 
wstrzymają mnie od głośnego piętno- 
wania barbarzyństwa i zdziczenia. 
Trzeba stawiać opory nawale huligań- 
stwa i bronić kultury polskiej przed 
zaprzepaszczeniem. 

Co do mnie należy, będzie zrobione. 

Przyjmijcie panowie serdeczne po- 
zdrowienia. K. Bartel włr.* 

Równocześnie na prośbe RE 0d 
Kużźniey nadesłał jej Prof. Dr. Roc. 
tel totografję z wk WR Palę pod- 
psem, 


Za zgodność: 
Stefan e 
Prezes A. O. Z. 


Nr. T 


Obóz Wielu Phaic. 


Gniewali się panowie z „mieczyka. 
mi“ w klapach patrjetycznych surdu- 
tów, gdy niejednokrotnie pisaliśmy w 
kompromitacjach ich Obozu. „Patrjo- 
tyzm” oparty swoiście na burdach u- 


licznych, szantażach, oszustwach. po- 
spolitych zbrodniach, „narrodowy ho- 
nor polski“, umazany w blocie nie- 


posktomionych instynktów,  usilował 
zatrzeć ślady niesławnych wyczynów. 
Awalano winy na jednostki, których 
dziesiątki jednak w tym obozie karje- 
ry osobliwe rozpoczynają. Bojowniew 
o wielką Polske... Bandyekiemi łapami 
demolować posterunek policji polskiej, 
napadać na przedstawicieli władz, na 
bezbronne kobiety, padające na bruk 
od uderzeń pałek korporanckich,*eo- 
czerniać Polskę wśród obcych, pod- 
ważać autorytet Rządu, to praca dla 
wielkiej Polski. Ateuszowskie karki 
zginają w udanej pokorze przed olta- 
rzami na oczach + boskiej o Bogu seple- 
nią brudnemi wargami, żeby tem śmie- 
lej zbrodnicze swe plany przeprowa: 
dzać. Obóz Wielkiej Polski... Zlikwi- 
dowano ich wreszcie na Pomorzu. Tro- 
chę późno. Dowiedzieliśmy się równo- 
cześnie, że obóz ten zdążył w krótkim 
czasie wychować dwudziestu ośmiu 
„wielkich polaków*,notowanych w za- 


piskach policyjnych, karanych sądo- 
wnie za kradzieże, oszustwa, paser- 
stwa, kłusownictwa, usiłowane mor- 


derstwa itd. itd. W innych dzielni- 
cach kraju jeszcze organizują się. Po- 

Zostal nicchaj noszą nadal dumnie 
swe „pmieczyki*, które ich piętnują 
publicznie i wymowie wydają świa- 
dectwo, gdziekolwiek się ukażą: tu 
dzie z Obozu. Wielu c 


dbali o nasz żołądek, dbali! Nie 
emo kierownika kuchni, Łyczkę, 
sz cześć dla podwieczorku odmie- 


ali jak „kakao“. Przybywało nas 
ciele. Zapadłe policzki wydymały 


, oczy nabieraty nowego blasku io- 
ia, by świecić wieczorem, na space- 
bo nie zawsze księżyc sprzyjał. 
dów dokonywały świeże pławień- 
ie jajka a z niemi również dokony- 
mo cudów. (Jeden z kolegów jadł 
ı ża, jednym razem dwanaście). 
Dziś clou sezonu, zawody tenisowe 
chtenstein contra Łyczko. Cała ko- 
ija wyległa, by się patrzeć. Henio 
sy wchodzi na boisko gra, i wy- 
ywa, mimo, że przeciwnik był w sta- 
ch tenisówkach i trenował dłużej 
niego w życiu, był na kolonji 
trzy razy. Rodziły się tu talenta, 
k grzyby po deszczu. 
Innym razem wpadli nam na kark 
ście. Gen. Wieniawa-Długoszowski, 
ajor Naimski i inni, może — biba- 
us et bibamus ad lucem! Nie brakło 
un i wojska. „Kolonja Karna“ sta- 
ia się do raportu z bronią (kije 
iast karabinów, koszula Sing-Sing 


iko sztandar), budzi właściwą kolo- 
ję a tu już wybiegają reporterzy 


+m zagranicznych, aby zdjąć apa- 


ratami nasze postacie. To znowu za- 
wody w siatkówce partji p. marszałka 
WŁ Raczkiewicza, który, wychodząc 
zwycięscą, obiecujć przybycie na mecz 
rewanżowy, w roku przyszłym. 


i humoru pełne. Humorem się tam ży- 
ło; on nas usypiał i budził, on krok 
w krok śpieszył z nami... 

Minęło jednak wszystko „a w sercu 
pozostała tęsknota, smutek, żal” 


Marszałek Senatu WŁ 


Zawody sportowe i strzeleckie, fe- 
styn, wizyty starszych gości, przy- 
jazdy i odjazdy członków kolonji oto 
daty wielkie, bo szczególnie uczucia 


łaczkiewicz na zawodach w siatkówce w 


Pławnej. 


+ Duch nasz pokrzepił się, ciało ua- 
prało mocy i tężyzny. Słusznie urzą- 
dziliśmy festyn pt. „Pławna krzepi”, 
bo nie chyba lepiej. 
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Nr. 7 


L: 2919/32. 


Odpis: 


Kraków, dnia 28 sierpnia 1932 r. 


Do Ministerstwa Wyznań Religijnych 
iOświecenia Publicznego w Warszawie. 


Bratnia Pomoc Studentów Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie w 
ywiązku z zarządzoną na rok 1932/38 
podwyżką opłat akademickich pozwa- 
la sobie niniejszem przedłożyć, co na- 
stępuje: | 

Opłakane warunki materjalne SZC- 
rokich rzesz mlodzieży akademickiej. 
minimalne poparcie finansowe, jakie 
uczącej się młodzieży udziela starsze 
społeczeństwo, możność pomocy lekar- 
skiej a gospodarczej, oparta niemal 
całkowicie na funduszach młodzieży, 
zbyt dobrze znana jest Ministerstwu. 
abyśmy musieli przytaczać cyfry i da- 
ne statystycznie. 

Obecny fakt zarządzonej podwyż- 
ki uderza najboleśniej w rzesze uczą 
cej się młodzieży tem bardziej, że daje 
faktyczne  uprzywilejowanie studen- 
tom materjalnie dobrze sytuowanym 
bez względu na ich zdolności i pracę 
naukowa. 

Przy takim stanie rzeczy pozwala- 
my sobie obok powyższego podkreślić 
fakt dalszy cHkowitą niewystar- 
czalność obecnej wysokości i ilości 
stypendjów państwowych, które choć 
w części mają usunąć przywilej stu- 


djów wyższych dla ludzi materjalnie 
uprzywilejowanych. 

Wkońcu pozwalamy sobie podkres- 
lié z wielkim naciskiem fakt wielkie- 
so zaniepokojenia, jakie wśród ogó- 
lu młodzieży wzbudziło zarządzenie 
rozciągnięcia przepisu placenia opłat 
w dwóch ratach, u nie jak dotych- 
czas dozwolone w poszczególnych wy- 
padkach w trzech dla studentów star- 
szych roczników. 

Fakt ten już dzisiaj wywołuje da- 
leko idące rozgoryczenie i obawiamy 
się, iż mógłby być wyzyskany dema- 
gogicznie Ww sposób niewątpliwie 
sprzeczny % intencjami Ministerstwa. 

Mając nadzieję, że powyższe znaj- 
dzie jak najżyczliwsze ustosunkowa- 
nie się Ministerstwa, podkreślamy, że 
stanowisko nasze, aczkolwiek niepo- 
wodowane niską demagogją, odzwier- 
ciedla najżywotniejsze postulaty sze- 


- rokich rzesz młodzieży akademickiej. 


Za Zarząd: 
Prezes: 

Mer Tadeusz Iskrzycki wir. 
Sekretarz: 

Wawszczyk 


Tadeusz wlr. 


ZĘ „ŚWIĘTA MŁODEJ WSI“ 
1932 r. 


w dniu 10 września 


D-ea D. OGK. V. gen. Narbut-Luczyński przyjmuje na dziedzińcu 


zamkowym raport od kompani honorowej Strzelców-górali. 


CENU "i BBC NE M T oi „zJJ 


Str. 5 
Działalność 
Koła Senfjorów A. 0. Z. S. 


(Wywiad z prezesem Koła p. drową 


Nędzielowska). 


Wydelegowany przez Kom. Red. „Ku- 
źnicy” poprosiłem p. drową H. Sedzie- 
lowską o łaskawe udzielenie nam wy- 
wiadu dotyczącego działalnąści Koła 
Senjorów naszego Oddziału. Wrodzona 
sościnność, humor i życzliwość p. Dro- 
wej spowodowały, że wywiad poszedł 
mi jak z płatka. Na zapytanie co do 
dotychczasowych prac Koła Senjorów 
otrzymałem bardzo życzliwa i wyczer- 
pujacą odpowiedź. 


Działalność Koła Senjorów, którego 
mam zaszczyt być prezesem, zaczęła 
p. Drowa, idzie w kierunku niesienia 
pomocy materjalnej akademikom - 
strzelcom; że zaś działalność jest ży- 
wotną wiadomo każdemu, kto, pomocy 
potrzebował. Dochody Koła ze skła- 
dek jego członków wynoszą do 300 zł. 
miesiecznie. Z przyjemnością muszę 
podkreślić fakt, że wszyscy Senjorzy 
idą z chętną i bezinteresowną pomocą 
młodzieży, Część dochodów obraca się 
na spłacenie lokalu i światła oraz 
obsługi w Waszej świetlicy, reszte zaś 
na zapomogi dla najbardziej potrze- 
hujących pomocy akademików (n. p. 
egzaminy), których listę Zarząd A. 
O. Z. S. każdego miesiąca przedkla- 
dał. Następnie Koło Senjorów ula- 
twia akadem.'strzeleom pobyt w zdro- 
jowiskach, a nawet uzyskało od „Pol. 
Czerwonego Krzyża kilka bezpła- 
tnych miejsc na pobyt Strzelców w 
„anatorjum ew Zakopanem. Pozatem 
roztacza się nad członkami A. O. Z. 
5. stałą i bezinteresowną opiekę le- 
karską, u porad udzielają „bp. pułk. 
dr. Hockbeil, dr. St. Dziuba, dr. Bol. 
Pogonowski, dr. Fr. Marcjaniak i dr. 
T. Berczóowski. 


Czy w przyszłości działalność Kola 
5. pod łaskawą prezesurą p. Drowej 
amierzać będzie pò tej samej linji? 


O ile Koło nie okaże większej ży- 
wotności, to mniejszej napewno nie, 
Obecnie mam projekt założenia w Wa- 
szej nowej świetlicy herbaciarni, pra- 
ce zaś nad jego realizacją JUŻ są w 
toku a całkowita realizacja nastąpi 
w początkach października b. r. Sa- 
dzę, że projekt ten spotka się z żywą 
aklamacją akademików. Proszę rów- 
nież zawiadomić wszystkich kolegów, 
© ze wzgledu. na prace w Radzie 
Grodzkiej będę mogła przyjmować 
członków A. 0. Z. N. tylko w ponie- 
dzialki i piątki między 10- 11 przed 
południem. | 


Wyraziwszy podziękowanie za bez- 
graniczne poświęcenie i ofiarną a wy- 
datną pracę p. Drowej dla dobra na- 
szego Oddziału, opuściłem progi go- 
ścinnego jej salónu. 


Jan Gołebiowski. 


Zdemaskowani 


przed 


Leży nami rozdawana od 
pierwszych dni wpisów ulotka.. 

Cytujemy dosłownie: 

„Zalew szkół przez żydów. „My 


polska młodzież akademicka musimy 
się temu przeciwstawić!” 
„Polska młodzież sama stanie w o- 


bronie swych interesów w szeregach 
potężnej organizacji, jaką jest 


Młodzież Wszechpolska 

która od lat prowadzi usilną i wy- 
trwałą walkę o polski charakter wyż- 
szych uczelni, walcząc z zalewem ży- 
dowskim'' 

Co za fatalna pomyłka! 

Jak można było tak wcześnie i 
szczerze? 

Przecież 
„wypadków 
inny prolog. 

„Na poczętek' jest zawsze jeden 
niestety stale nieznany żołnierz obozu 
narodowego o którym rozchodzi się 
hjobowa i do głębi wstrząsająca nar- 
rrrodowem sumieniem wieść, że, mó- 
wiąc wulgarnie dostał po pysku. 

Jak dotąd wszystko w porządku i 
zupełna prawda. 

Wypadki takie są przecież na po- 
rządku dziennym. 

Cały tragizm leży w dalszej cześci 
tej mrożącej krew w żyłach historji. 

To pyskobicie to była nie składo- 
wa część jakiegoś wytwornego komer- 
szu, nie zwykłe urozmaicenie pogod- 
nej pogawędki jakiegoś powiedzmy ol- 


tak 


abonamentowy 
żydowskich!” 


repertuar 
ma zawsze 


w 1444 -—N. AGO SĄS 


prowokatorzy. 


dermana z początkującym Tuksikienmi. 

Ten mityczny mordobijca to wróg 
Narrodu, Matki naszej Kościoła, O- 
bozu a nawet samego wodza Roma- 
na to Żyd! 

Pod takim gromem ząādrżeć 
każdy i naturalnie każda. 

Powstaje narrród....... 

I tak się winny zacząć wypadki ży- 
dowskie. 


musi 


Tyłko dlaczego w tym roku takie 
fatalne przeoczenie? 
Przecież wiadomo ogólnie, że „wy- 


padki żydowskie” są spontaniczne, że 
to odruch sponiewieranej godności na- 
rrrodowej, że nikt tego wcześniej nie 
układa, nikt nie kieruje, nie mając nie 
w spólnego z wyborami do organizacyj 
akademickich, a broń Boże z Młodzie- 
żą Wszechpolską. 

Wprost przeciwnie przecież właśnie 


Młodzież Wszechpolska zaskoczona 
„biegiem“ wypadków z całem poświe- 


ceniem uspakaja i pacyfikuje niby o 
ten „numerus clausus“, wzęlędem 
„trupy“ i z powodu ta. „autonomja* 
wyższych uczelni. 


I dziś ulotka „musimy się przeciw-. 


stawić”, lat 
walke“ ?? 

Kolego Adamie Flis, Jabłonowskich 
1 (plac) co to znaczy ?? 

Czyż niema już w tym roku Doha- 
tera, który się poświęci? 

Czy też nie będzie „wypadków“? 

Zet: 


„prowadzimy od usilną 


Przyszłe prace. 


Z ramienia Kom. Red. zwróciłem 
się do nowomianowanego komendanta 
A. 0. 2. S. w Krakowie Ob. por. 
Franka z zapytaniami, dotycząccemi 
jego przyszłych prac na terenie na- 
szego Oddziału. 

Gzy Obywatel Komendant przybył 
do nas z Potes scisle określonym pro- 
gramem, do którego będzie sie staral 
dostosować swoje i Oddziału prace? 

„Programu mojej działalności skon- 
kretyzowanego jeszcze nie mam, gdyż 
z„ałeżeć to będzie od wzajemnego u- 
zgodnienia i wzajemnej naszej wspól- 
pracy. Praca zaś moja dla Oddziału 
pójdzie w kilku kierunkach. Po pier- 
wsze będę się starał o silne ożywie- 
nie życia towarzyskiego wśród człon- 
ków Oddz. a pragnieniu mojemu przyj- 
dzie zapewne z pomocą i grono star- 
szych kolegów i nowy lokal-świetlica, 
który zogniskuje całe nasze życie. 
Przyczyni się również do tego, jak 
mniemam, czytelnia czasopism i bi- 
bljoteka, których zaczątki już posia- 


dam. Zimą projektuje urządzenie tuv- 
nieju ping-pongowego i szachowego 
o mistrzostwo Oddziału 5  począt. 
kiem zaś roku szkolnego mam zamiar 
urządzić kurs języków obcych, prowa- 
dzonych przez siły fachowe“ 

Po jakiej zaś linji półdzie praca nad 
wychowaniem fizycznem? 

„Podstawą wszelkich poczynań w 
tym kierunku będzie P. W.i W. P. 
Każdy musi Dyé dobrym strzelcem 
i żołnierzem. Utworzymy Klub Spor- 
towy, podzielony na sekcje: lekko- 
atletyczną, gier sportowych, narciur- 
ską, strzelecką i bokserską. 
narciarski 
wne wielu uczestników, gdyż kosztów 
nie pociągną prawie żadnych i dadzą 
bardzo wiele. 

Zaznaczam jednak, że to są projek- 
ty, które bedą marzeniami  ściętej 
głowy, o ile ich realizacja nie natrali 
na podatny grunt i dobrą wolę ezton- 
ków A. O. A NAA 

Na tem e at zaąakończylem., 


Zabierajcie głos na łamach Waszego pisma! 


Kurs. 
i bokserski znajdą zape“ 


NT 7 


Sport w Akad. Oddziale Z. S, 
Życie 
0.2788. 


sportowe rozwija sicaew A 

coraz lepiej. Obok Strze- 
lania I narciarstwa, które dotychczas 
były uprawiane, jest w programie u- 
tworzenie sekcji gier sportowych oraz 
lek koatletycznej. W „chwili obecnej 
najsilniej rozwija się strzelanie, a czo- 
towi strzelcy uzyskali na'ostatnich za- 


wodach bardzo dobre wyniki. Dążąc 
do tego by jak najwięcej członków 


zdobyło: odznakę strzelecką, worgani- 
zmwał A. O. Z. S. dwukrotnie zawody 
o odznakę. Obecnie 3 obywateli i | 
obywatelka posiadają odznaki „Strzel- 
ca wyborowego”, I odznakę złotą, L 
srebrną i 30 bronzowych (w tem 8 o- 
bywatelek). 
Członkowie A. O. Z. 
w zawodach 


brali udział 
4, Tab o mistrzwo. 


stwo powiatu krakowskiego, gdzie 
zdobyli szereg pierwszych miejsc. Kol. 


Hejduk mistrzostwo indywidualnie. 
We wrześniu w VIL Narodowych Za- 
wodach Strzeleckich i I Kobiecych 
brali udział kol. Pańkow, Hejduk, Ko- 
jessa, Haberko i koleż. Hejdukówna, 
zdobywając mistrzostwo Z. N. zespo- 
lowo z wynikiem lepszym od rekordu 
polskiego (IIL miejsce w mistrzostwie 
Polski). Indywidualnie mistrzostwo 4 
S. zdobył kol. Pańkow (piąty w mistrz. 
Polski), a mistrzostwo kobiece kol. 
Hejdukówna. Wszyscy członkowie A. 
O. %4. $ uzyskali na tych zawodach 
doskonałe wyniki, bijąc w strzelaniu 
zespołowem na 50 m. z broni malo- 
kalibrowej w pozycji leżącej rekord 
Polski. 


Sabofłażyści 
z Obozu Wielkiej Polski. 


W dniu 11. lipca br. Związek Strze- 
lecki w Poznaniu urządził wielką ma- 
nifestac ję antyniemiecką. W chwili 
ody mówcy na Placu Wolności prze- 
mawiali przeciwko zakusom niemie- 
kim na nasze ziemie, przerwano dwu- 
krotnie kabel radjowy celem uniemo- 
Zliwienia audycji na całą Polskę i za- 


granice. Po. dłuższem dochodzeniu 
przed paru dniami spruwców” ujeto. 


Jest ich sześciu. Wszyscyśćzionkowie 
Obozu Wielkiej Polski. Wincenty Kli- 
meeki, Ziemowit Krzywiński, Adam 
Jesionowski, Mieczysław Twardo, Wi- 
ktor Dziennik i Stanisław Plich. Z po- 
śród wymienionych Krzywiński kara- 
ny był przez sąd okręgowy w Pozna- 
niu 8-miesięcznem więzieniem za kra- 
dzież z bronią w ręku, Jesionowskiego 
skazano 26 marca 1927 r. na 3 miesią - 
ce za kradzież z włamaniem, Wiktor 
Dziennik skazany był w dniu 29 erù- 
dnia 1931 roku za oszustwo na 1 mie- 
siat więzienia oraz na kilka miesięcy 
więzienia za oszustwo wekslowe. Na- 
leży zaznaczyć, że na terenie akade- 
miekim ekspozyturą Obozu Wielkiej 
Polski jest Młodzież Wszechpolska, 
której członkowie w ubiegłym roku 
wsławili się nadużyciami w kilku bra- 
tniakach. 


Smc Nz Z. „lali 


FRYZ 


FREE ZPEESEEKRYSZKI. WE i 


DZIAŁ HTERACKI 


Góralskie oddziały Strzelca w pochodzie na Wawel 


Przeszłość. 


Jeszcze grają ściszone ciężkiem suknem lal 
dni przed rokiem czternastym świąt i rocznie błyski: 
trzeci maj galicyjski, w leniwym wietr4e kdkardek biało- 
Ba. |czerwonych, 
chór przed pomnikiem wieszcza, skąd mówca słów syfonem tryska. 


Amatorska dęta orkiestra. Dete spęczniałe miny, 

wątłe dmuchawce nastroju, a później lojalność szarości. 
W żółto-czarnym splendorze ubóstwo lut zastyga, 

tak żyło się dwuznacznie, wygodnie i najprościej. 


Chyliky się żalobnie stycznie i listopady: 
ból dławiony legendą poezją perspektywy, 
choć było wręcz inaczej: zła wola, nieudolność, skutków 
| Imieszczęsnych zawisły gradem, 
że temu nikt nie sprostał, nie wolno się już dziwić... 


może tej, krwi naiwhej, zasianej w gleń pustkowi. 


„że stała się owocem | legjonową pieśnią. 


Trud niezmożony w kleszczach Jego stalowej dłoni, zapachem 
wysiłek krwi Ją zbudził, skojarzył, ucieleśnil. mocy powial, 


Bronislaw Michalski. 


ś dą HU: UL ZPNIEJ JEŻA” ; 


Dwie 
rzeczywistości. 


(Por. „Kuźnica ne. 5 str. 7 z br.) 


11. 


Smutna jest ta rzeczywistość litera- 
cka. L o niej należy pisać. Plewić 
szkodników i pasożytów trzeba. Bo- 
wiem oni „wodzirejami* stają się. u 
tupetem nikt im nie dorówna. Czytel- 
nik polski zdaje sobie z tego sprawę. 
(Chcą go karmić rzeczami w najlep- 
szym razie przeciętnemi a jednocze- 
śnie krzyczą, że polski czytelnik ucie- 
ka do literatury: obcej. Koterje sro- 
dowiskowe, często kawiarniane, rekla- 
mują swoich, równocześnie zwalczając 
się nawzajem. W krytyce istnieją pro- 
tekcje i względy. Uprzedzenia i sym- 
patje. Nie tak dawno jeszeze rekla- 
mowano młodego poetę z Krakowa 
(Czuchnowski Marjan) jako fenomen 
poetycki. Nie przeszkadzało to „wiel- 
kiemu talentowi w swoich wierszach 
odrzynać strofy z Lechonia („Karma- 
zyhowy poemat"), czego np. p. Na- 
pierski m „Wiadomości literackich" 
nie zauważył czy też zauważyć nie 
chciał. Jeden z literatów krakowskich, 
Jalu Kurek, wypisuje brednie, świad- 
czące, że autor nie poczuwa się zupeł- 
hie do odpowiedzialności twórczej. O- 
to tylko na chybił trafił wzięte zdania 
„ pisma, wydawanego przez tegoż au- 
wra („Linja”): „Mróz podskoczył o kil- 
ka Stopni... ziinna”. „Myśli jego, ga- 
shąc i zamierając, funkcjonowały... 
normalnie“, Takich przykładów mož- 
na znałeźć dziesiątki w książkach czy 
też artykułach p. Jalu Kurka. Cóż tu 
pomogą reklamy w kinach? Tyle co p. 
Michałowi Rusinkowi, który skwapli- 
wie zawiadamia publiczność przy po- 
mocy ekranu o swych powieściach, a 
pisze: „Dr. Znicz Mitra szedł w ska- 
fandrze do sanctuarcjum. Naraz wbił 
się w próg“ (Bunt w krainie maszyn 
str. 112). „Widząc jednakże, że krzyk 
jego połkneły marmurowe kolumny... 
zaczął krzyczeć dalej" (Tamże str. 14). 
Nie dziwmy się że lepiej spędzić czas 
na świeżem powietrzu w czasie meczu 
piłki nożnej. niż męczyć wzrok nad 
takiemi bredniami i nie gorszmyv 
się brakiem gainteresowaniaspoteczen- 
stwa współczesną Hteraturą polską, 
Nie pomoże tu pasowanie na „wybit- 
nyeh“ literatów nawet tytul profesora 
uniwersytetu. Konsument ma tu waż- 
kie zdanie i swój sąd bezstronny. 
A jeśli sąd ten jest ujemny, to prze- 
dewszystkiem do winy poczuwać się 
musi współczesny Świat literacki, 
stwarzający właśnie Grajdołek rze- 
czywistości literackiej. 

Obrzydzenie zaś bierze, gdy wi- 
dzi się to wieszanie przy bezsprze- 
cznych wielkościach miernot, a co naj- 
wyżej talentów przecięjnych. Świad- 
kami ostatnio bylismy takiego taktu. 
z chwilą otrzymania nagrody pań- 
stwowej przez K. H. Rostworowskie* 


Str. 8 r 


go. Jak to wszystko płaszczyło się, jak 
to wszystko chciało wykorzystać tę 
sposobność, żeby tylko ich przy boku 
laureata widziano. Trzeba być wiel- 
ce naiwnym, żeby nie wiedzieć jak 
to rzuca się w oczy i jak jest wstro- 
ne. 

Niejednokrotnie śmiało (jakże eze- 
sto licząc tylko na rozgłos...) gromi 
się społeczeństwo za jego obojetność, 
zacofanie, konserwatyzm. Jakiem 
prawem, m “jakiego tytułu, jeśli 
nie ma się za sobą twórczych warto- 
sci rzetelnej pracy? Próżniactwo, Wy- 
pełniane pisaniną dla zabicia czasu. 
czy dla zaspokojenia próżnych ambi- 
cyj do sławy, absolutnie nie Upoważ: 
nia. Pewnie, mamy rzetelnych pisarzy, 
ule jest ich mało i sa w cieniu, 
dalecy od demoralizującej walki re- 
klamiarzy, pochlonięci pracą. 

Luźnie rzucone tu uwagi nasuwają 
pytanie: dlaczego właśnie p. Słonim- 
ski rzucił się z taką pasją na „współ- 
ezesną rzeczywistość polską”, miast 
powiedzieć coś o tej rzeczywistości 
literackiej, o której delikatnie napom- 
knal b. minister Tenacy Maluszewski? 


Mieczysław Wojtaszewski. 


Kronika. 


LUSTRACJA SENACKA GOSPO- 
DARKI I KSIĘGOWOŚCI BRATNIEJ 
POMOCY. 


Zgodnie z uchwałą Senatu aki- 
demickiego U. J. przeprowadzoną Zo- 
stała w miesiącach maju i czerwcu 
lustracja senacka gospodarki i księ- 
gowości wszystkich wielkich organi- 
zacyj samopomocowych na Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim. 

Lustrację w Bratniej Pomocy Stud. 
U. J. przeprowadzili sekretarz U. J. 
Włodzimierz Ottmann i kwestor Dr 
Henryk Matus. 

W nadesłanym Bratniej Pomocy Z 
końcem sierpnia operacie lustracyj- 
nym stwierdzono w konkluzji: „ogól- 
na gospodarka Bratniej Pomocy nie 
daje powodów do ujemnych uwag, o- 
wszem musi każdego przekonać o o- 
panowaniu przez Zarząd różnorodnych 
agend Stowarzyszenia”. 


PIERWSZY ZJAZD POLSKICH 
DZIAŁACZY SAMOPOMOCOWYCH 
zapowiedziany został na koniec paź- 

dziernika. 

Referaty Zjazdowe przewidują usto- 
sunkowanie się do uajaktualniejszych 
problemów akademickiego życia go- 
spodarczego m. i. do sprawy podwyż- 
ki opłat. 

Zjazd nie ma nic wspólnego z 1. zw. 
Ogólnopolskim Związkiem  Bratnich 


Pomocy jak wiadomo opanowany 
przez Obwiepol, a nieuznanym przez 
najpoważniejsze polskie Bratniaki. 
szczegółowy program Zjazdu oglo- 
szony będzie w prasie codziennej 


OBÓZ W ZAKRZOWIE. 


Mając na celu zdrowie i zaprawę 
lizyczną przygotowała Komenda Okre- 
gu, dla swych członków 

Obóz w Zakrzowie, 

który hył obozem czysto sportowym. 
Zgrupował on młodzież akademicką 
i strzelców nieakademików w liczbie 
80 osób. Pod fachowem kierownic- 
twem instruktorów sportowych dało 
się zauważyć wielkie postępy wśród 
strzelców. 

Prócz zaprawy fizycznej na WYso- 
kim poziomie stała strona idcowau, 
przedstawiająca się w formie refe- 


ratów. wygłoszonych przez instruk- 
torów. 
Obóz trwał przez trzy tygodnie, 


który to czas przy, pięknej pogodzie 
i milych zajęciach przeszedł nam bar- 
dzo szybko, tak, że z żalem musieliś- 
my wracać, 

Z BRATNIEJ POMOCY STUDENTÓW 
WERSYTEFE JAGIELLOŃSKIEGO 

W KRAKOWIE. 

` 


UNI- 


Budowa H Domu akademickiego im. Prezy- 
denta Ignacego Mościckiego mimo 
kryzysu gospodarczego postępuje jednak wy 
datnie naprzód. 

W bieżącym sezonie ukończoną będzie par 


ogólnego 


tja skrzydla południowo-wsehodniego po dru 


gie pietro włucznie wstanie surowym ="wruz 


z calu sulą. Korstrukceja żelbetowa budynku 
pozwala calkowicie na prace etapami bez 
szkody da całości. 

Wxykończona obecnie częsć budynku obej- 


muje najtrudniejsze koustrukeje- 
IT Dom po ukończeniu mieścić będzie Z gora 
650 kolegów. 


REMONT t DOMU AKADEMICKIEGO 
IM. K. WOŁODKOWICZA. 


W okresie wakacyjnyłu przeprowadzony zo- 
stał całkowity remont tego najstarszego pol- 
skiego domu akademickiego. Poddano grunto- 
wnym reperacjom podłogi, uszczelniono drzwi 
gruntownie estotyca- 
kolorach pokoje mieszkalne, 


i okna, odmalowano w 


nych korytarze, 
klatke schodową. kuchnie. M 
* specjalnie przyczyniło się do pojaśnienia ko- 
rytarzy przemalowanie ich w żywych kolorach 
I wprowadzenie biało-szarych drzwi, 

Nader dogodną innowacją dla mieszkańców 
wzorem I Domu 


jest wprowadzenie syvgnali- 


zacji dzwonkowej we wszystkich pokojach. 


ZNIŻKA CEN W POKOJACH TRÓJOSOBO- 
WYCH W DOMACIH AKADEMICKICH. 
Mimo ciężkiej sytuacji gospodarczej Wy- 

dziw Ba P. Jaknajbardziej umożliwić 

niczamożnym kolegom ujszczanie czynszów w 


chcedc 


domach obniżył opłatę w pokojach trójosobo- 


Nr. f 


wtelr ZĘ zi FG. a Zigi. 
osoby. Z 


miesięcznie od 
obniżki czynszu korzysta 231 mic- 
szkańeów. 

Ceny pokoi -osobowych wyHosza zes i 25, 
>-osobowych zł 2b i 20 od lózka. 

W opłatę 
i możność bezpłatnego korzystaniu kuchenek 
sazówych i 

Obniżkę 
dzięki radykalnym 
administracji. 


wchodzi opalo światło, posługa 


łazienek, 


czynszu udalo się przeprowadzić 


oszczędnościom w dziale, 


„DYŻURY ZARZĄDU I PREZESA W I DOMU 


AKAD. JABŁONOWSKICH 1012. 
Zarząd urzęduje codziennie od 13 14, pre- 
zes Mgr. Iskrzycki przyjmuje codziennie od 
17.80 do 15.30. 


Biuro Informacyjne o studjach 
spodarczem w okresie trwania 


i życiu go- 
wpisów na U.J. 
czynne było codziennie w sali Nt 40. Col. nov. 

Zaznacza się, że całoroczna Dalol- 
kowska do Bratniej Pomocy wraz z wpisowen 


składka 


wynosi jednorazowo zl 5. 
kuchnia akademicka 
wie w I Domu ukademickim 
200 września. 
Obiydy Z Ż-6h dań dla członków B. P. gr. 90 


największa w Krako 


czynna jesi od 


w <thonamencie gr. 85, śniadania: mleko gr. 10. 
herbata z cytryną gr. 10, kawa gr. 20, duże 


masło gr. 10, bułka gr. 5. 

Danis kolacyjne już od 45 gr. 

Lokal kuchni w czasie wakucyj ulegl urun 
tow nemu remontowi. 

Komisja pożyczkowa dla rozdzia ugoter 
minowych pożyczek gotówkowych. stypendjów 
mieszkaniowych i obiudowych odbędzie się 
w połowie października. 

Termin wnoszenia podań podamy będzie: spe- 
cjalnemi ogłoszeniami na tablicach B. P. 


A LEGJONU MŁODYCH. 


W dniu 26 
Nadzwyczajne 


września br. w sali PB. OW. od 
bylo się Walne Zebranie Ob 
wodu. akademickiego z nastepujace porząd 
kiem obrad: 1. sprawy wkładek: 2. sprawa 
utworzenia Sekcji Sumopomocowej; 5. 
bieżące. M. in. uchwalono na zebraniu, 
dy członek Legjonu musi być członkiem L. 0. 
E W najbliższych dniach odbędzie się 
Zebranie Informacyjne w sali Muzeum Prze- 
mysłowego Smoleńsk 1. 

Jak się dowiadujemy członkowie P. Nie- 
Narodowej w kczbie „60 


Sprawy 
że każ- 


zależnej Młodzieży 
osób wraz z zarzyudem tej organizacji wstępią 
w najbliższym czasie do Leejonu xMiodych. 
Wobec powyższego Niezal. Młodzież Narodowa 
likwidacji na terenie a- 


ułeglaby całkowitej 


kademiekim. 

Z NOWYCH WYDAWNICTW. 
Ukazat się tom doskonałych wierszy Lucha 
Piwowara p. h „Raj w nudnym zajeździe”. 
Recenzję zamieścodny W najbliższym numerze. 


w 
p z e, 


Świetlica Akademickiego 0ddzialu 
Z. S. w Krakowie mieści się przy ul. 
Fłorjańska 14. II. p. Hot. „Pod Różą” 


p 
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